[TYGODNIOWY PRZEGLĄD SPORTOWY 


Dorobek naszych 


piikarzy 


w minionym sezonie 


z 


Piłkarze zawiecili już buty na kołku, oddając się wspomnieniom 
o minionym sezonie piłkarekim trwającym w tym roku wyjątkowo 
długo, bo od końca lutego aż do połowy grudnia. 

Oprócz spotkań ligowych I towarzyskich piłkarze polscy rozegrali 
szereg zawodów międzynarodowych, a reprezentacja nasza wystą- 
piła 7 razy do bojów międzypaństwowych. 

Poniżej podajemy tegoroczny bilans epotkań reprezentacji Polski, 
zawodów reprezentacji Krakowa, oraz omówienie epotkań naszych 
czołowych drużym piłkarskich z zagranicznymi przeciwnikami, ze 
szczególnym uwzględnieniem krakowskich drużyn ligowych. 


Zawody łyżwiarskie 
w Pruszkowie 


WARSZAWA. Na stawie prusz- 
kowskim odbyły się pierwsze w tym 
sezonie zawody łyżwiarskie w jeż- 
dzie szybkiej, które 
zgromadziły 13 zawodni= 
ków 1 2 zawodniczki. 

Rozegrano ogółem 6 
biegów w konkurencji 
męskiej na dystansie 
500 m. oraz 5 biegów na 
dystansie 3.000 m W 
konkurencji kobiet od- 
był się tylko jeden bieg na 500 m. 

W biegu tym niespodziewaną po- 
rażkę poniosła mistrzyni Polski Kal- 
barczykcwa, która przegrała s Ro- 
sIŃsKkĘ. 434 

Startujący w obu konkurencjach 
męskich wielokrotny mistrz Polski 
inż. Kalbarczyk uzyskał na obu dy. 
stansach najlepsze czasy, zdobywa- 
jąc w ogólnej punktach pierwsze 
miejsce. 

Z młodych zawodników wyróżni- 
li się Lewandowski (na 500 m) I An- 
tosik (na 3.000 m), którzy uzyskali 
w ogólnej punktacji 3-cie 4 4-te 
miejsca. 

W poszczególnych biegach ewy- 
ciężyń: Lewandowski, Głodkowski. 
Rytter, Kalbarczyk Krajewski i 
Malowaniec. 

Bieg na 500 m kobiet wygrała Ro- 
sińska w czasie 66,5 sek. przed Kal. 
barczykową. 

W biegu na dystansie 3.000 m Kal- 
barczykowa startowała w konkuren- 
cji męskiej. 

W ogólnej punktacji zwyciężył 
Kalbarczyk — 116 pkt. przed Rytte- 
rem — 120,5 pkt. Lewandowskim — 
122,8 pkt. ; Antosikiem — 124,6 pkt. 


Taką interwencję dykt 


wszystkie 
dozwolone środki 
gry zawiodą, po” 
zostaje jeszcze je- 
den — rzucenie się 
ocd nogi strze'a- 
jącemu  napastni- 
kowi i... przytrzy- 


Kiedy 


manie 7n za spo- 

denki. 
Oczyw ście 
wancja ta karang 
tart putem wol- 


inter- 


nym. a frśli fani 
miał mlefsce na 
nanain karnym. jak 
ta g'e Aziele "a 
sdjęcih — jede- 
nastką*. 


PODZIĘKOWANIE 
Wszystkim klubom 4 towa- 
rzystwom sportowym, oraz 
naszym Czytelnikom, którzy 
z okazji 


Świąt Bożego Na- 
rodzenia i Nowego Roku na- 
desłali nam życzenia, s'ta- 
damy serdeczne podzięko- 
wanie za pamięć 
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w pełni 
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Podczas qdy nasi hokelści korzystając z doqodnych warunków terenowych 
„rozkręcają się* powoli, rozgrywając szereg towarzyskich spotkań, za gra- 
nicą sezon hokejowy jest już w całej pełni. O krążek walczy się osiro, za” 
cięcie, a pojedynki na tafli lodowej emocionują licznie zebraną publiczność 


Tylko z Pragą i z Morawską Ostrawą 
grali w tym roku piłkarze Krakowa 


Jedynymi międzynarodowymi prze- 
ciwnikami Krakowa były w tym rcku 
ceprezentacje Pragi I Morawskiej O- 
strawy, 

Reprezentanci Grodu podwawelskie- 
go rozegrali z piłkarzami czeskimi | 
morawskimi po dwa spotkania: z wio- 
ena, oraz rewanżowe mecze w jesieni. 

Pierwszy mecz Praga—Kraków, ro- 
zegrany 18 kwietnia w Pradze zakoń- 


Bilans naszych spotkan 


międzypaństwowych 


Podobme jak w roku 1947, nasza 
wyborowa jedenastka mimo zajęcia 
aż 26 terminów na zawody ligowe, 
rozegrała 7 spotkań międzypaństwo- 
wych, uzyskując 2 zwycięstwa (z 
CSR 3:1 i Finlandią 1:0), dwa remi- 
sy (z Bułgarią 1:1 i z Rumunią 0:0), 
oraz trzy porażki (z Danią 0:8, z Ju- 
gosławią 0:1 i z Węgrami 2:6). 
ZACZĘŁO SIĘ NIEŻLE... 

Sezon  epotkań  międzypaństwo- 
wych zaczęliśmy pod dobrymi Rus- 
picjami. 

Pierwszy mecz, rozegrany 4 kwiet- 
nia w Sofii, mimo wczesnej pory i 
braku odpowiedniego zgrania na- 
szych piłkarzy, zakończył się wyni- 
klem nierozstrzygniętym 1:1, Co u- 
ważać należy za sukces Polaków.. 

Barw w meczu tym bronili: Ja- 
nik, Włodarczyk, Barwiński, Waśko, 
Parpan, Gajdzik, Baran, Cieślik, 
Gracz, Białas i Bobula, 

Jedyną bramkę zdobył Parpan. 

Drugie zawody międzypaństwowe 
2 najlepszą jedenastką czeską, roze- 
grane 18 kwietnia w Warszawie — 
zakończyły się nieoczekiwanym zwy- 
cięstwem Polski w stosunku 3:1. By- 
ło to pierwsze zwycięstwo Polski 
nad Czechosłowacją w historii spot- 
kań tych dwóch -państw. 

Skład naszej jedenastki różnił się 
tym razem od tego zespołu, który 
osiągnął w Sofii wynik remisowy i 
przedstawiał się następująco: Janik, 
Janduda, Barwiński, Waśko, Parpan, 
Gajdzik, Przecherka, Gracz, Cebula 
(Spodzieja). Cieślik, Bobula (Białas). 


PARDO: 


Polacy rozstrzygneli to spotkanie 
na swoją korzyść już w pierwszej 
połowie, zdobywając dwie bramki 
ze strzałów Cieślika 1 Gracza. Trze- 
cią bramkę po przerwie zdobył Spo- 
dzieja ` 


jedenastką węgierską 2:6 (1:3). — 
Bramki zdobyli: Kohut i Cieślik. 

W tym samym dniu mecz drugich 
reprezentacji Polski i Węgier zakon- 
czył się „kopenhaskim“ wynikiem: 
0:8 — w Budapeszcie, 


Drużyny Polski i Węgier przed spotkaniem międzypaństwowym rozegra- 
nym 19 września w Warszawie i zakończonym zwycięstwem Węgrów 6.2 


POGROM W KOPENHADZE 


Sukces nad CSR został przekre- 
ślony nienotowaną w historii nasze. 
go piłkarstwa porażką z Danią, — 
Mecz ten rozegrany 26 czerwca w 
Kopenhadze, zakończył się zwycię- 
stwem Danii w stosunku 8:0. Cała 
drużyna grająca w następującym ge- 
stawieniu: Skromny, Janduda, Rar. 
wiński, Waśko, Parpan, Jabłoński II, 
Przecherka, Gracz, Górski (Kohut), 
Cieślik i Bobula, zdecydowanie za- 
wiodła, popełniając cały szereg rażą- 
cych błędów, które kosztowały nas 
utratę aż 8.miu bramek. Byla to je- 
dna z najprzykrzejszych porażsk, 
którą porównać można tylko z po- 
gromem w Belgradzie w październi- 
ku 1947 r. 

Pierwsze międzypaństwowe spot- 
kanie w sezonie jesiennym rozegra- 
no 25 sierpnia w Warszawie w wice- 
mistrzem turnieju olimpijskiego — 
Jugcsławią, 

Wbrew pesym'stycznym przewidy- 
wan:'om zawody te przyniosły tym 
razem nikłą porażkę naszym pilka- 
rzom w stosunku 0: Polacy grali 
niema! w takim samym składzie jak 
przec'w Danii, jedynie Skromnego w 
bramce zastąpił znów Janik, Jebloń. 
skiego II — Gajdzik, a na środku a- 
taku wystąpił Alszer. 


Z WĘGRAMI | 
NA TRZECH FRONTAC 


19 września pierwsza nasza jede- 
nastka w składzie Janik, Janduda, 
Barwiński, Waśko, Parpan. Szczu 
rek, Bobula, Gracz Kohut, Cieślik. 
| Kubicki doznała porażki, przegry. 
wając w Warszawie gz najsilniejszą 


Jedynie nasi juniorzy występują- 
cy pod firmą „Orląt“ pokonali w Ło- 
dzi węgierskich „Żrebaków* 1:0 (1:0) 

ramkę zdobył Poświat. 


Przedostatnim występem między- 
państwowym był bezbramkowy mecz 
z kumunią w Chorzowie w dniu 10 
pażdziernika. 


czył ste zwycięstwem gospodarzy w 
stosunku 4:2 (1:2), 

Kraków grał wówczas w OS'aDio- 
nym skladze, gdyż czoiowi jego pił- 
karze jak: Gracz, Parpan czy Bc>ula 
bzonidj barw kolski w moczu z Cze-. 
chosłowacją w Warszawie. 

Dlatego ówczesny kapian zw:ąrKo- 
wy KOZPN mgr Zastawniek wywiy.ił 
przec'w Pradze następującą iedenzct- 
kę: Jurowicz, Filek Planek, Jat:cński 
I, Legutko, Jabłoński II, Gierqiel, Ró- 
żankowski II, Nowak, Kolut | C.sow- 
ski. 

Drużyna knakqwska nawiąze/a TÓw- 
norządną walkę 'z reprezentacią Pragi 
i popimo porażki wypada (Ca:=Ze. 
Bramki dla Krakowa zdobyli: G.er- 
g:el 1 Różankowski II. 

Drugim spotkaniem międzynarodo- 
wym piłkarzy Krekowa byiy zen.cdy 
z reprezentacją Morawskiej Csttuwy 
w dniu 13 czerwca. Mecz ten mzegra- 
ny w Krakow.e, zakończył s.ę 


ZWYCIĘSTWEM PIŁKARZY 
KRAKOWSKICH W STOSUNKU 
4:2 (2:1). 


Tym razem Kraków wystąpił w 
swym najs.lniejszym składzie z Jaku- 
bikiem w bramce, Flankiem i Da:w.ń- 
skim w obronie, Parpanem i braźmi 
Jabłońskimi w pomocy, Mamor:-m, 
Graczem, Nowaklem, Kohutem j Ro- 
bulą w ataku. Trzy bramk: dla Kre:o- 
wa zdobył Gracz, w tym jedną z rzutu 


kamego, a jeden ga był dz.c.m 
Kohuta. 
Rewanżowe  epotkanie  Kraków— 


(Ciąg dalszy na str. 3) 


Zatopek zapreszen / 
do Azg ii 

LONDYN. Czołowy długodyst2n30= 
wiec świata, zwycięzca olimpijsk: w 
biegu na 10.000 m., Czechosiowak E- 
mil Zatopek zaproszony został na 
wielkie międzynarodowe zawody 
lekkoatletyczne, które odbędą sie w 
Londynie dnia 6 czerwca 1949 r. Or- 
ganizatorzy spodziewają się, że Za- 
t-pek zaatakuje rekord Anglii w 
biegu na 2 mile, należący do Szwe- 
da Gundar Haegg'a. 

Udział w zawodach zapowiedziała 
już 8-osobowa ekipa lekkoatletów 
USA, w składzie której znajdzie się 
szereg zwycięzców Olimpiady londyń- 
skiej. Spodziewane są również zgło- 
szenia czołowych lekkoatletów Frane 
cji, Belgii, Holandii j Szwecji, 


Narwcga_Egipt 4:4 


Zwycięstwem „nad Finlandią 1:0 
(0:0) zakończyliśmy tegoroczny se- OSLO. Norweska reprezentacja 
zon spctkań  międzypaństwowych. | piłkarska; która rozegrała zawody te 


Jedyną bramkę w tym meczu zdo- 
był Cieślik a skład Polski przedsta- 
wiał się następująco: Skromny, Jan- 
duda (Tarka), Barwiński, Waśko, 


(Clag dalszy na str. 3) 


udała się na tournee po Egipcie. 


Pierwsze spotkanie w Aleksandrit 
z reprezentacją Esiptu, zakończyło 
się po cickawej grze wynikiem re. 
misowym 4:4. 


ya 


Oderdeczne Życzenia Noworoczne 


naszym OGzyłelnikom, 
dympałykom 


i Współpracownikom 
jak również 


Wszystkim Ołowarzyszeniom Sporłowym 


składa 
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Pomorzanin ŁKS 2:0 
2:0 (0:0, 1:0, 1:0). 

ŁÓDŹ (tel. wł.). Jedyna impreza 
świąteczna w Łodzi, jakim był mecz 
hokejowy Pomcrzanin—ŁKS,  zgno- 
madziła na lodowisku ŁKS-u ponad 
2.000 widzów. Towarzyskie to epot- 
kanie obyło sie w bardzo trudnych 
warurxach atmosferycznych, gdyż 
miękki lód utrudniał w wysokim 
stopriu jazdę zawodników. 

Drużyny wystąpiły w ewych naj- 
silniejszych ekłacach, a wiec — Po- 
morzamin: z Trinkiem, Dybowsk*'m, 
Ochmańskim i Głowińskim na czele, 
zaś ŁKS z Makutynowiczem, Kelmem, 
Królem 1 Starzyńskim. 

Gra stała na miemym poziomie i w 
pierwezej tercji byla raczej wyrów- 


nana. Dopiero w drugiej tercji Pomo- | 


rzani1 ma więcej z gry i zdobywa 
pierwszą bramkę przez Dybowskiego. 

Ten sam zawodnik zdcbywa drugą 
bramkę w ostatniej tercji po kombi- 
nacji całej trójki ataku. Wysiłki 
ŁKS-u zdążającego do zmiany wyniku, 
nie dały rezuitatu, gdyż Pomorzanin 
był lepszy w linii obrony. 

Bardzo dobrym sedzia był ob. Lan- 
ge ma'ący do pomocy sędziego li- 
niowego Brzezińskiego. 


Wyry — Siemlanowiczanka 
6:3 ((3:0, 2:3, 1:0) 


KATOWICE. Rozegrany w drugi | 


dzień świat w Wyrach towarzyski 
mecz hokejowy między ligową „Sie- 
mlanowiczanką* a młodą "drużyną 
„Wyry zakończył się  nicspodzie-. 
wanym zwyciestwem gospodarzy w 
stcsunku 6:3 (3:0, 2:3, 1:0). 

Mecz stał na dobrym poziomie 
przy czym zwycięzcy miell dużą 
przewagę w pierwszej tercji, która 
zadecydowała o ich sukcesie. Naj- 
lenszym zawodnikiem KS „Wyry“ 
był Mańka I. 

W  ..Siemianowiczance'" 
kie Ziaja 

Bramki zdobyli: dla KS „Wyry“ — 
Martel 3, Mańka I 2 I Fojkis I 1. 
Dla „Siemianowiczanki': Ziaja 2 1 


wyróżnił 


Hokeiści fińscy 
w Czechosiowacji 
PRAGA (PAP). Do stolicy Czecho- 
słowacji ma przyjechać pod koniec 
_ grudnia reprezentacja Finlandii, któ- 
e w dniu 28 bm. rozegra mecz mię- 
Gzynarodowy w Pradze. 


Pierwszy konkurs skoków 


| 
| 
| 
| 
| 


=... 


Jedyna impreza świąteczna w Krakowie 


Bokserzy Baildemu 
zwyjcieża je Wisife FOÓ:* 


W drugi dzień świąt rozegrała Wi. 
sła towarzyskie spotkanie bokser- 
skie z Baildonem, w którym ulegla 
6:10. Była to je- 
dyna impreza 
sportowa w okre- 
sie świąt Bożego 
Narodzenia. Ter- 
min spotlcan:a 
może niezbyt 
szczęśliwie wy- 
brany, nie zgro- 
madził zbyt dużo 
publiczności; nali- 
czono gorących 
zwolenników tego sportu około 2000. 

Zawody rozpoczeły się z godzin- 
nym opóźnieniem. Trzeba było szu- 
kać nie tylko zawodników ale ra- 
wet (o zgrozo) sędziów, toteż gw:z- 
dy i tupania rozlegały się dość do- 
nośnie. : 

Osemka Ba:ldonu, to zespół twar- 
dych zawodników, z których każdy 
operuje silnym ciosem, niezłą tech- 
niką a wielu z nich rutyną. Najład- 
"niejsze walki to: Gromala—Borow- 
czyk. Bienias—Dąbśowski i Matuła— 
Kapuśniak. Urbaniak nie miał oka- 
zji do zademonstrowan'a swych u- 
miejętności, gdyż już w pierwszym 
starciu znokautował swego zresztą 
zbyt słabego przeciwnika. 

Sędziow'e a właściwie sędzia pun- 
ktowy (gdyż ringowy nie miał glo- 
su) skrzywdził w ostatniej walce 
Rysia, który naszym zdaniem walki 
nie przegrał. 

Wyniki techniczne: 

w. musza: Suszka (B) — Wojtu- 
siak (W). Z miejsca prowadzona nie. 
czysta walka .zamienia się później 
w chaotyczną bijatykę. Ciosy zada- 
wane na oślep wyczerpują w trze- 
ciej, rundzie óbu zawodników. Re- 
mis — nie krzywdzi nikogo. 

w, kogucia: Drozd (B) — Hruby 
(W). Drozd dysponujący silniejszym 
ciosem posyła Hrmibego dwukrotnie 
na desni. W czasie przerwy Hruby 
poddaje się. 


na Hros wi 


ZAKOPANE (tel. wł.) W drugi 
dzień świąt Bożego Nzrodzenia od- 
był się na dużej 
skoczni na Krck- 
wi pierwszy w te- 


gorocznym sezonie 
narciarskim wiel- 
F 


f 
j ki konkurs sko- 
A ków zorganizowa- 
< art, 
t 


ny przez II Okręg 
Podhalański PZN. 
Warunki śnieżne 


N były na ogół do- 
bre, iedynie na 
wyskoku zbyt 

E =z- miękki śnieg u- 
\ trudniający wybili- ` 


cie się, co uniemo- 
Żliwiało osiągnięcie długich skoków. 

W zawodach wzięło udział 28 sko- 
czków, którzy oddali po 3 skoki. — 
Zwyciężył Danie! Krzeptowski (3. N. 
P. T. T.) mający najdłuższy skok — 
5154 m. i notę 219,2. 

Na &uzin miejscu . uplasował się 
Kula Jan (SNPTT — 48.53,5 m, no- 
ta 214,6. 

Trzecie miejsce 


zajął  Gasienica 


Tańe!a krakowskiej B Klasy 
w tenisie stełewym 


(as) W rozgrywkach o mistrzostwo 
klasy B w tenisie stołowym na czele 
tabeli znajduje się rezerwa Cracovil. 
która nie ponioeła dotuchczas żadnej 
porażki. Również obok drużvny biavo. 
czerwonych wszystkie ewoje 6po*ka- 
nia wygra: Wawel, który majac Jedy- 
nie o dwie gry mniej, znajduje się o- 
becnie na piątym miejscu i ma raj- 
wieksze szanse na awans» do kl. A. 

Poniżej] przedstawiamy układ tabeli 
w kiasie B, w której uwzględn'amy 
rozegrane ostatnio sapotkanie pamię- 
dzv Cracovia II a Prądniczanką. za- 
kończone zwycięsyuwem Cracovii w 
stosunku 7:2. 

Tabela klasy B: 


1. Cracovia II 5 5 35:10 
2. Krakus II $ 4 32:13 
3. Zwierzvniecti 5 4 32:13 
4. Debnicki 5 4 28:17 
5 Wawel 3 3  23:4 
6 Naw Ślan 4 3 26:10 
7. Bronow anka 3e 2 18:27 
8. Społem II 5 1 21:24 
9. Prądniczanka 3! S 1 19:26 
10. Groble Il 4 1 14:22 
11. Tramwaj 4 1 11:25 
12. Borek 4 0 2:34 
13. Gazbarnia U 4 0 0:36 


Józkowy Józef (HKS) — 56 m, nota 
201.8. 

Czwarte miejsce zajął Hoły (Wisła 
Zakopane), piąte Gąsienica Samek 
(Wisła Zakopane), szóste Dzleťčzlc 
(HKN), siódme Klamerus Jan (Wisła 
Zakopane), ósme Kozak (Wisła Za- 
kopane), dziewiąte Szubert (Wisła 
Zakopane). 

Zwycięzca konkurencji Daniel 
Krzeptowski oraz Kula stanowili 
klasę dla siebie. Z młodszych bar- 
àzo dobrze wypadł Gąsienica Józko- 
wy, który oddał najdłuższy skok w 
konkurs. — co 1 i 

W konkurencji juniorów  zwycię- 
żył Jan Zarzycki (SNPTT), mający 
skok długości 44,43 ra, nota 186,2. 
Drugim był Audrzej Daniel Kczep- 
tewski (Wisła Zakopane), — trzeci 
Wawrytko (Wisła Zakopano). 

Poważnym mankamentem zawo- 
dów: było zezwolenie na udział 
w skokach juniorom poniżej” 18-tu 
lat, wbrew regulaninowi PZN, co 
obniżyło w dużym stopniu i tak już 
słaby pozom zawodów. 

IKom!'sję sedziowską tworzyli: dr 
Witzszewski, prof. Fischer, Tatar, 


Wisła (Zaxenane) — 
AZS (W-wa) 2:2 
ZAKOPANE. Zanast turnieju świą- 
tecznego z udzisłem Cracovii, Wisiy, 
AZS-u warszawskiego i Wisly zzbin- 
piańck'ej odbył się jedynie w drugi 
dzień świąt mecz boke:owy pomiede.y 
zakopiańską Wisią a AZS-em (W-wa) 
zakończony wynikiem remisowym 2:2 
(0:1, 0:0, 2:1). 


Walne zebranie 


ZKS Wolanka 


W dniu 19 grudnia 1948 r odbyła alę 
zwyczajna Walne Zcbranie ZKS  „Woianka''. 
Przewodniczył ob. Pemula Tadeusz. Po 
sprawozdaniach prezesa, kierownika sekcji 
piłki nożnej, skarbnika oraz komisji rawi- 
zyjnej udzie'œno jednogłaśnie  abso:utorium 
ustepującenu zarządowi po czym wybrano 
powy Zarząd w składzie: 

Prezes: ob, Chodacki Marian, 

I wiceprezes: ob. Szpyrka Walenty, 


JI w'ceprezes: vacai dla ZZ Prac. Leń. 
' Przem. Drzew., 
lI! wiceprezes: ob. Poręhski Pranciszek, 


Sokretarz: ob. Mikunda Ludwik, 
Zastepca: ob. Knapek Eugeniusz, 
Skarbnik: Suder Leonora, 

Zastępca: Chalota Michal, 

Kiler. Sekcji p. n.: Masny Mieczysław, 
Zastępca: Panek Józal, 

Gospodarz: Kościółak Stanłalim. 


| 


w. piórkowa: Gromala (W) — Bo- 
rowczyk (8). Jedna z najładniej- 
szych walk wieczoru. Gromala co- 
raz lepszy technicznie, walczy ostro- 
żnie i punkliuje od pierwszej rundy, 
wykorzystując każde odkrycie się 
przeciwnika. Raz tylko Borowczyk 
trafia celnie, co dopinguje Gromalę. 

W drugim starciu Borowczyk idzie 
na krótko na deski po lewym sier- 
pie Gromali, ale udaje się mu rów- 
nież umieścić trzy lewe proste, któ- 
re stopują zawodnika Wisły. Trze- 
cia runda aczkolwiek nie przynosi 
różnorodności ciosów, jest wyraźnie 
dla Gromali, który też wygrywa wy- 
soko na punkty. 


W wadze lekkiej: Niedziela (B) 
wygrywa w. o. wobec braku prze- 
ciwnika. 

w. półśrednia: Bienias (B) — Dą- 
browski (Korona). Walczący w bar- 
wach Wisły zawodnik Korony Dą- 
browski, wykazał dobrą zaprawę 
kondycyjną. Lepszy bowiem Bie- 
nias, będący stale w ataku, punkto- 
wał stale lewymi i prawymi sierpa- 
mi. Silne ciosy nie sprawiały zbyt 
silmego wrażenia na Dąbrowskim, 
walczącym z dystansu. Potrafił on 
umieścić silne trzy prawe na szczę- 
ce przeciwnika a pod koniec rundy 
miał nawet przewagę. Trzecia run- 
da remisowa. 

Słusznie ogłoszono walkę za nie- 
rozstrzygniętą. 

w. Średnla: Matuła (W) — Kapu- 
śniak (B). 
przeciwnika, który z miejsca rozpo- 
czął serię z obu rąk. „Wiślak” jest 
jednak lepszy technicznie, — prze- 


Mistrzostwa świata 
w tenisie storicwym 


Mistrzostwa świata w tenisie ŝto- 
łowym odbędą się tym razem w 
Sztokholmie w dniach od 4—10 lu- 


tego 1949 r. 

W rozgrywkach tych wezmą rów- 
nież udział najlepsi zawodnicy 
Polski. 


Łyżwiarskie mistrzostwa 
Europy 


w jeździe figurowej 

RZYM. Mietrzostwa Europy w jeż- 
dzie figurowej na łyżwach odbędą się 
w Medlolanie w czasie od 28 — 30 
stycznia 1949 r. 

Zawody rozegrane zoslaną zarówno 
w konkuremcii msskiej, jak i kobie- 
cel. 


Drotłazgi piłkarskie 


Pierwszy po wojnie rocznik piłkar- 
eak; FIFA ma się ukazać wedlug © 
świadczenia generalnego cGekrotarza 
Ivo Schuikera w maju 1949 r. 
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Kierownictwo kiubu Derby County 
wpiowadziio u swyddi piikar:y wespół- 
zawodnictwo, udzielając im zczwole- 
mia na wyizonywanie zarobkowo ¿n 
neago zajęcia oprócz gry w piłkę noż- 
ną. 

k 


Słynny napastnik anmqielski Man- 
nion przyjął posade w Oldham j za: 
morza zasiić miejscowy kiub. 

Mannion odrzucił oierty Mddlas- 
trough oraz Arsenauu, opiewające na 
0.000 funiów, 
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Matuła trafił na silnego : 


trzymał atak i po kilkunastu sckun- 
"dach „rąbnął* raz a dobrze, co o0- 
szołomiło  Kapuśniaka. W drugim 
starciu Matuła inkasuje znowu trzy 
prawe, ale zadaje cztery wspan ałe 
lewe sierpv i prostymi stopuje prze- 
ciwnika. Nie potrafi jednak wyko- 
rzystiać zadawanych ciosów, co po- 
zwala na nabranie tchu Kapuśnia- 
kowi. Trzecia runda kończy się re- 
m'sowo. Walks wygrywa zasłużenie 
Matla. 


w "wadze półciężkiej: Urbaniak 
(B) — Staszkiewicz (W). Walka za- 
kończyła się b. szybko. Oto już po 
kilkunastu sekundach Urbaniak po- 
syła Staszkiew'cza raz do 6-ciu oraz 
drugi raz! na deski, aż do wylicze- 
nia. Wygrywa przez k. o. Urbaniak. 

Waga ciężka: Drapaia (B) — Ryś 
(W). Ciekawie zapowiadająca się 
walka „Dawida z Goliatem“ jak ją 
widownia. nazwała, zakończyła Się 
zwycięstwem Drapały, aczkolwiek 
Siązak walki tej nie wygrał. Był on 
coprawda dużo wyższy į miał dłuż- 
sze ręce, ale ambitny Ryś, nie uląkł 
się dryblasa (mającego na swym 
koncie 10 nokautów w tym roku) i 
walił z obu rąk dokąd tylko mógł 
dosięgnąć, Często udawało mu się 
dosięgnąć szczęki przeciwnika, któ- 
rą w końcu rozkrwawił. Sam też 
broczył krwią. Walka typowo remi. 
sowa. Sędziowie byli jednak innego 
zdania į przyznali zwycięstwo Dra- 
pale. 

W ringu bez prawa głosu sędzło- 
wał ob. Sołek. Na pkty ob. Luberda, 

P. S. Hod adresem właścicieli 
wzgl, dzierżawców hali bokser- 
skiej przy ul. Zwiterzynieckiej — 
organizatorów meczów bokser- 
skich: 

Tak ring jak i ławki dla pu- 
bliczności 1 prasy oraz sędziów, 
są zasypane czarnym pyłem i ha- 
szem, jaki wysypany jest ra 
miejscach stojących i między 
ławkami, 

W powietrzu unosi się masę 
kurzu, który wdechają widzowie i 
— oczywiście, zawodnicy walczą- 
cy na ringu. Czy pył ten przy- 
czynia się do podniesienia zdro- 
wotności zawodników? I czv to 
nic a nic nie obchodzi właścicieli 
hati? 

Co na:to Woj. Urz, Kuh. Piz.? 

Z. Chr. 


Aktualno 


KURS UNIFIKACYJNY 
W ZAKOPANEM ROZPOCZĘTY 

W dniu 15 bm, rozpoczął eie w Zakopa- 
new w wili „Lałką'' i „Czerwony Kaptu- 
rək”  unifikacyjny kurs dla instruktorów 
narciarstwa. 

Udział w nim bierze 62 Instruktorów z 
całej Polski. Początkowo przawidziano ton 
kurs na 40 uczes'n'xów | są 
ostatniej chwili powiększony wobec dużej 
liczby zgłoszeń. 

Ze względu na dodatkowa zgłoszenia się 
na powyższy kum nowych  kilkudzice!qciu 
instruktorów, po porozumieniu się Komi- 
sj; Wyszko'aniowej PZN z przedytawicielami 
wyszko.enia  GUKP  posiernowiono jeszcze 
w bieżącym urządzanie dodatkowych podcb- 
nych kursów, 

Kierownictwo kursu w osobach mgr. Ma- 
tiana Woyny.Orlewicza i Jana Lipawskiego 
oparło program kursu na na nawezżyvch meta. 
doch nauczania. Narty zsaznAtzyć, 12 metody 
te różnia się w dużym stopniu od dotych- 
czasowych. 

KUPS TRENERSKI 

W ramach kursu untlikacyinego wyodreb- 
niono qrunę 10 inetmiktorów speciainta u- 
nzdoin'onych, którzy pozostaną na diaze 2 
tygodnie, celem odbycia p aktycznej części 
kursów trenerów. Po zakcńczeniu powyżaza- 
go kursu daisza część teoretyczna  uzupoł. 


AR 


WŁOCHY spodziewaja się, że zo- 
stanie im  powlerzona organizacja 
igrzysk olimpijskich w r. 1956, Sekre- 
tarz premiera oświadczył w parla- 
mencie, że w konkrelnym wypadku 
przeznaczy się sumę 150 miliardów 
lirów na rozbudowę „Forum Italo". 
Pieniądze te będą pochodzić z lundue 
szów dawnej faszystowskiej organiza” 
cji młodzieżowej. 


s% 

W KENYA (Afryka) zorganizowano 
po raz pierwszy zawody lekkoatlety- 
czne. Tubylec nazwiskiem Nandi rzu- 
cił oszczepem na odległość 71,40 m. 
Według informacji brytyjskiego mi. 
nisteraówa kolonii, Nandi miał rzucać 


oszczepem o 
normalna. 
FINOWIE zamieszkoli w Stanach 
Zjednoczonych zebrali 12,000 kq ka- 
wy, którą sprzedali za sumę 13 milio- 
nów marek fińskich. Pientadze te prze- 
słall oni do swej ofczvzny na fundusz 
organizacyjny olimpiady w r. 1952, 
która odbędzie się w Helsinkach. 
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SAINTES. W rosegranym lekkoatle- 
tycznym blegu na przełaj na dystan- 
sle 7235 m. zwyciężył znany biegacz 
frronrsyats PD- Immen oe preian JR AII da 
przed Nolietem (boraeauxj ; ventjeu- 


nam (Paryż). 


podwójnej wadze n/ż 
A 
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Boxe' owe hocki-k'ccki 


Doskonale przygotowała się dru- 
żyna cieszyńskicgo Piasta do bieżą- 
cego sezonu hokejowego. Kilxuty- 
godniowe  systematyczie tren ngi 
na sztucznym lodowisku w Moraw- 
skiej Ostrawie sprawiły, że u pro- 
gu sezonu Piast osiągnął doskonałą 
formę mijąc w pierwszyra spotka- 
niu Baildon w wysokim  ślosunku 
0: 

Znaleźli się tacy wróżbici, którzy 
po tyin wyniku typowali drużynę 
Piasta na mistrza Polski w bieżą- 
cym sezonie. 

4% 

Po długich pertraktacjach doszło 
do spotkania Piast—Cracovia. Na- 
wet najwięksi optymiści przewidy- 
wali, że w spotlianiu tym Cracovia 
nie ma żadnych szans. Worevw tej 


opinii drużyna mistrza Polski 
wódę Cieszynia'tów gladko 
1:0. 

Bądźmy jednak _ sprawiedliwi. 


Wynik ten nie odzwierciedla prze- 
biegu spctkania, gdyż Piast był 
przeciwnikiem prawie  równorzęd- 
nym w polu. Jedynie doskonała 
obrona bramki Cracovih przez Ka- 
pustę i wybitnie słaba gra bram::a- 
rza drużyny Piasta który miał fa- 
talny dzień, dały w efekcie nie- 
współmiernie wysoki wynik. Ruty- 
na, która w hokeju ma większe niż 
w innych sportach znaczenie wzięła 
górę nad młodością i zapałem. 

Tak czy owak, wynik poszedł w 
świat 1 sprawił, że mimo zaofisro- 
wanych przez Cracovię jak naj- 
lepszych warunków, nie mogła ona 
znależć następnego przeciwnika. 
Doskonałe warunki lodowe o które 
tak ciężko w naszym klimacie po- 
szły na marne. Nie było rady, — 
Cracovia rozpuściła na święta 
swoich zawodników. 

* 

Tymczasem w plerwsze 
przychodzi do Krakowa  depesza 
PZHL.u aby (prawie wszyscy) za- 
wodnicy m.strza Polski stawiil się 
na obóz treningowy. 

Jak PZHI. wyobrażał sobie zrea- 
lizowanie tego polecenia. trudno 
jest odpowiedzieć. Krakowski Okrę- 
gowy Związek Hokeja może zawia- 
domić o depeszy Cracovię dopiero 
w poniedziałek, gdyż podczas świąt 
blura klubu są zamknięte. Zawod- 
nicy porozjeżdżali się na święta we 
wszystkie strony Polski (Zakopane, 
Kabka. Karpacz). | 

Jest. więc- nadzleja, Że -zjadą ag 
akurat na zakończenie obozu (31. 
XIT. 1948 r.). 

Jak widzimy w PZHL-u pracuje 
się „planowo“ i z głową. 


święto 


ści narciarskie 


niona zostanie przez nich w okresie letnia. 
Od przyszłego więc sezanu dvsSponować bẹ- 
czieny pierwszą własną kadrą tranerów. W 
bieżjcym sezonie kandydaci n) trenerów zo- 
stana wykorzystmi przez PZN jako pomo- 
cn:cy trenarów da akcji azkoleniowej obja- 
zdowej w tarenach zaniedbanych, 

PZPN ORGANIZUJE KURS 


NsaAUKTORSKI DLA PRZEDATAWIC'ELI 
MINISTERSTWA OŚWIATY 


W związku z akcją za strony tek PZN 
jak i Ministerstwa Oświaty oraz 6-_niejazej 
propagandy narciarstwa wśród młodzieży 
szko:ncj rozpoczęty zostaniam z dn'em 28 bm. ’ 
specjalny kure instruktorski dla przedsta- 
wicieji Min. Oświaty, W kuria tyn we 
zmą udział kandydaci zgłoszeni przez wszys t- 
kia Kuratoria z całej Polski, Będą oni po 
przejściu kursu kierownkami akcji azkołe 
niowej wśród młodzieży szkolnej. Kierowni- 
bemi kursu zostali mar. Czarnecki 1 mq:. Ba. 
gajski, Lns!'ruktoe PZN. 

DZJESTRACJA INSTRUKTORÓW 

PZN otrzymał z GUKF formularze rujestra- 
cyjne ceien ścisłego ujęcia kadr irstrukto- 
rów, W nowym ujęciu będzia można ustelfić 
dasładnie przebieg pracy danego ina'ruktoza 
w ciągu całego iezonu 


WYŚCIGI NARCIARSKIE ZA MOTORAMI 


Tatarzański Klub Motocyklowy w Zakopa- 
nan zejnoponował PZN w bieżącym sezonie 
urządzunie wyścigów narciarskich za moto- 
rami. Specjalnie TKM proponuje większą 
finpreczę w tej qalęzi w ramach  jub leuszu 
331ecta PZN w dniu 2 lutego 1039 oraz w 
ramach Międzvnarodowych Zawodów Narciar- 
akich a „Puchar Tatr", 


Wałny zjazd szachistów 
radzieckich 
MOSKWA, W Moskwie rozpoczął 
obrady walny zjazd czołowych sza- 
chistów radzieckich, w którym biorą 
udział przedstawiciele wszystkich 
związków szachowych. — Otwarcia 
zjazdu dokonał mistrz szachowy Z 
S. R. R. Kotow, podkreślając w 
swoim przemówieniu ogromną po- 
pr FIROŚĆ zv U S2:chy na teren. 
całego Związku Radzieckiego i przy- 
pminając ze w tym rok przyn1ta 
50-lecie rozegrania p:erwsze”o ogól- 
nokrajowego turnieju szachowego 
Z kolei zabrał głos szachowy mistrz 
świata Michał Botwinik, który w 
meferacie swora omówił tsoretyczne 
sadnion*x PT” == ennhn I aeharajke 


aoznyca szkół 


e.. 


Uerycował ZDALNIE 
szachowych. 


Nr. 48 


PTŁKARS 


Str. 8 


Lekkoatleci krakowscy po sezonie 


Cracovia dzierży nadal prymat w 
krakowskiej lekkoatletyce. W druży- 
nowych mistrzostwach okręgu zdoby- 
ła ona pewnie pierwsze miejsce. Go- 
rzeęj powiodło się Cracovii na mi- 
śtrzostwach Polski w Poznaniu, gdzie 
z powodu fatalnie ułożoneqo progra- 
mu pozwoliła się wyprzedzić Wiśle. 
Prymat Cracovii utwierdził ostatecz- 
nie mecz lekkoatletyczny pomiędzy 
Wisłą a Cracovią, wygrany przez tą 
ostatnią w stosunku 64,5:53,.5. Mimo 
przegranej z Cracovią lekkoatletycz- 
na drużyna Wisły ma w swoich sze- 
regach bardzo dobrych zawoaników. 
Wystarczy przypomnieć choćby tyl- 
ko potrójne zwycięstwo w biegu na 
1.500 m na mistrzostwach Polski, 


HKS ma wielu dobrych i znanych 
zawodników, nie wykazał jednak w 
ub. sezonie większej ruchliwości. 


Jeśli chodzi o indywidualną ocenę 
zawodników to na czoło wysunął się 
Boczar z Wisły, Boczar błysnął na 
wiosnę wielkim talentem. Zaledwie 
po kilku miesiącach treningu osiq- 
gnął w biegu na 1.000 i 5.000 m cza- 
sy, które stawiają go w rzędzie spe- 
cjalistów tych dystansów. 

Biernat i Kwąpień zrobili w tym 
roku takie postępy, że w roku przy- 
eztym należy się po nich spodziewać 
wiele. Wideł na 800 m poprawił czać 
o 1 Sek. i nie jest to jego ostatnia 
słowo. 

W biequ na 1.000 m bezkonkuren- 
cyjny był Widerski. t A 

Puzio w tym sezonie obniżył nieco 
swoje loty ale tytuł mistrza w biegu 
przez płotki obronił przed atakiem 
Gąsowskiego w sposób porywający. 
Szymański robi stałe postępy, nadra- 
biając swe braki fizyczne pracą i am- 
bicją. Tymi samymi zaletami odzna- 
cza się Niemczyk. 

Z innych zawodników należy wy- 
mi.enić: braci Więcków, szczególnie 
Antoniego. który zdobył jesienia wi- 
cemistrzostwo Polski w biegu mara- 
tońskim w dobrym czasie 2.53,96 
godz.; Dręglewicza najlepszego skocz- 
ka wzwyż oraz Kucza, który osią- 
gnął w 10 boju dobry wynik — 4.874 
pkt, W skoku w dal į w trójskoku 1 
w tym roku, bezkonkurencyjnym był 
Serafini. Ponieważ znacznie poprawił 
szybkość (100 m — 11 sek.) należy 
sie spodziewać że w przyszłym 6ez0- 
nie osiągnie ok. 7 m w skoku w dal, 

W skoku o tyczce eytuacja jest ka- 
tastrofalna, średnia w porównaniu z 
ub. rokiem obn:żyła się o 28 cm. Tre- 
“ner Cracovii Pawelczyk, nauczyciel 
znanego tyczkarza Muchy 1 Majcher- 
czyka, będzie tu miał szerokie pole 
do popisu... W pchnięciu kulą Maku. 
lec i Słowik są nadal najlepsi. Słowik 
rzucił dyskiem w Czechosłowacji na- 
wet 40,23 m, ale dysk był o kilkana- 
ście dekagramów za lekki, Wyniku 
tego w tabeli nie uwząledniono. W 
rzucie oszczepem Kurkowi bardzo 
poważnie zagrażają: Słowik, Bituński, 
Płatek i Sękowski. W rzucie młotem 
Jasińskiemu nikt nie chce — nieste. 
ty — zagrozić. 

W końcu dodaje, że jedyny rekord 
okręqu w minionym sezonie został 
ustanowiony w biegu rozstawnym 
4x400 m przez drużynę Cracov w 
ekładzie: Szymański, Kolejka, Wideł, 
Puzio. Nowy rekord wynosi 3:34,3 
min. i został ustanowiony 12 września 
br. w Krakowie. 


100 M. 
Przociętna 1947 r. 11.51 sek. 
1. Seralini HKS Kr. 11.0 
2. Filipek, HKS Chiz 11.2 
3. Puzio, Cracovia 11.2 
4. Babrzecki, HKS 11.4 
$. Nowak, HIKS Tam. 11,5 
Przeciętna 1948 r. 11.47 Sek. 

200 M. 
Przeciętna 1047 r. 24.12 sek, 
1. Puzio, Cracovia 37 
2. Filipek, HKS Chrz. % 2 
3. Nowak, HKS Tarn. 24.7? 
4. Fo!fasiński Cracovia 24.7 
s5. Wideł, Cracovia Ua 
Przeciętna 1948 r.. 24-77 aek. 

460 M. 
Przeciętna 1047 r. S-31 sek. 
1. Puz!a, Cracovia 42.2 
2 Wideł, Cracovia 42.6 
3. Stadnik, HKS Kr. $4.2 
4. Kumarek. Wisla 84.8 
S. Larysz, HKS Jaw 54.8 
Przeciętna 1948 r. 54.73 aek. 

a200 M. 
Przeciętna 1947 r. 2:06 1 min. 
1 Wideł, Cracovia 1:59.1 
2 Widerski, Wiała 1:59.9 
3. Kwapień, Wiała 2:03 2 
4. Szymański, Crasowią 2:03 9 
$ Niemczyk, BKS Kr. 2:04.8 
Przeciąina 1048 r. 2:05.7 mtn. 

1.500 M. 
Przeciętna 1938 r. 4:19.6 min, 
1. Widerski, Wisła 4:07.2 
2. Kwapień Wisla 4:08.2 
3. Szymański Cracovia 4:12.9 
4. boczar, Wima 4:14.4 


$. Feryniec, Cracovia 4: 
Przecię!lna 1048 r. 4:16.5 min, 


8.000 M. 
przeciętna 1947 r. 16:40.0 min. 


1. Kwapień, Wista 15.48.0 
2 Bozar Wuj 15:61.0 
4. Diamat Wisła 13:53 2 
4. Feryniec, Cra vovia 16:36.2 
€ Więcek R., Wisłą . 16246.3 


TETE E 


eT |'nra r 


16.006 M. 
W 1947 zanotowano 3 wyniki 


1. Więcek E., Wisła 34:36.2 
2. Więcek A., Wisła 35:01.2 
3. Gancarz, Cracovia 35:44.9 
4. Jastrzębski Cracovie 5:47.5 
5. Starowicz, Głuchoniemi 57:29.4 
Przeciętna 1946 r, 36:24.3 
116 M PŁOTKI. 
Przeciętna 1947 r, 19.33 eck. 
1. Dręgiewicz, Cracovia 16.3 
2. Niemiec, Cracovia 17.8 
3. Cieśla, Olaza 18.2 
4, Puzio, Cracovia 18.5 
5. Kucz, Wisła 18.8 
Przeciętna 1948 r. 18.74 ack. 
400 M PŁOTKI. 
Przeciętna 1947 r, 67.03 sok. 
1. Puzio, Cracovia 58.0 
2. Kæejka, Cracovia 61.8 
3. Niemczyk, HKS Kraków 64.8 
4. Łabuż, HKS Kraków 66.4 
5. Rykiert, HKS Kraków 65,4 
Przeciętna 1948 r 65.76 sek. 
4-106 M. 
Przeciętna 1847 r, 49.07 sek. 
1. Z. Z. K. Oisza 45.9 
2. Cracovia 46.9 
3. W:eła 47.4 
4. Cracovia, juniorzy I 43 3 
5. HKS Zakopane 48.4 
Przeciętna 1948 r. 48.64 sek. 
4x408 M. 
Przeciętna 1947 r. 3:56.7 min. 
1. Cracovia | 3:34 3 


2. Cracovia II 3:5 
3. HKS Kraków 


4. Wisła 4:01:5 
5. Głuctoniem( 4:22.6 
Przeciętna 1948 r. 3:57.8 min. 

wWZwYł 
Przeciętna 1847 r. 164.8 cm. 
1. Dręgiewicz, Cracovia 181.5 
2. Semkowicz, Cracovla 172 
3. Puzo, Cracovia 170 
4. Niemiec, Cracovia 170 
5. Serafini, HKS Kraków 167 
Przeciętna 1948 r. 466.2 cm. 

Ww DAL 
Przeciętna 1947 r, 6.21 m, 
1 Serafini, HKS Kraków 6.74 
2. Łabuż, HKS Kraków 6.47 


3. Włodarczyk, FIKS Chrzanów 6.29 
4 Kumorek, Vrisla 6.27 
5. Redański  Cracavia 6.20 
Przecięlna 1946 r, 6.24 m. 
TYCZKA 
Przeciętna 1947 r. 3.04 cm. 
1. Kram, Cracovia 3.00 
B. Pisz, Głuchoniemi 2.85 
3. Sękowski, Cracovia 2.80 
4 Słowakiewicz, Gorce N, T 2.80 
5. Hajnik, Wisła 2.70 
Przecię!na 1948 r. 2.73 cm. 
TRÓJSKOK. 
Przeciętna 1047 r. 11.92 m. 
1. Semfini, HKS Kraków 13.00 
2. Łabuż, HKS Kraków 12.63 
3. Krzeptawski, HKS Zakopane 12.07 
4. Niemiec, Cracovia 11.74 
5. Żob!ńsk' Wisła 11.55 
Przeciętna 1943 r, 11.72 m 
KULA. 
Przecięina 1947 r. 11.63 m. 
1. Makulec, Cracovia 13.31 
2. Słowik, Cracov 12.58 


3. Jasiński, Cracovia 11.84 
A. Kurek, A. Z. S. 11.54 
$. Lachck, Wisla a 11.44 
Przeciętne 1948 r. 11.61 m. 
DYSK. 

Przeciętna 1047 r, 35.33 m. 

1. Makulec, Cracovia 40.47 
2. Słowik, Cracovia 38.07 
3. Czuraj 1,. Wisła 36.58 
4 Pilat, Gorce Nawy Targ 35.56 


$ Płatek HKS Zakopane 
Przeciętna 1918 r. 35:18 m. 


OSZCZEP. 
Przecięlna 1847 r. 45,04 m. 
1. Kurek, AZS 51.75 
2. Słowik, Cracovia 50.50 
3. B'duńsk!', HKS Zakop_'e 40.83 
4 Płatek, HKS Zaikapane 49,75 
5. Sękawsk!, Cracovia 46.44 
Przeciętna 1048 r. 47.81 m ~ 

MŁOT Ew 
Przecicina 1947 r. 22.41 m. 
1. Jasińaki, Cracovia 37.27 
2. Serafini; HKS Kraków .25 

* 3. Bronicki, HKS Chrzanów 23.22 

4 Starzec, HKS Tarnów | 22.34 
5. Płatek, HKS Zakopane 21.53 


Przecięlna 1048 r, 22.68 m. 
ST. JASIŃSKI 


Pirkarskie kontakty 


polsko-czeskie 


Drużyny krajowe rozgrywały tyl- 
Ko w Okresie wiosennym szereg spot- 
kań z zespołam; zagranicznymi, przy 
czym przeciwnikami naszych klu- 
bów byli zazwyczaj Czesi. Tego ro- 
dzaju spotkania zapoczątkowała dru. 
żyna ŁKS, która 25 marca pokonała 
Nusle (Praga) 6:2 (2:1). 

Goście w spotka- 
aiu z drugim klubem 
iódzkim Widzewem 
odnieśli wysokie zwy- 
cieęstwo 5:1 (2:1). 

W okresie świąt 
Wielkiej Nocy roze- 
grano ogółem 12 
spotkań z drużyna- 
mi czeskimi. W Krakowie Craco- 
via zremisowała ze Slezską Ostra- 


Tylko z Pragą i z Morawską Ostravą 
grali w tym roku piikarze Krakowa 


(Dokończenie ze str. 1) 


Praga rozegrane 15 września w Kra- 
kowie zakończyło się nikłym zwy- 
cięstwem Pragi 1:0 (0:0). 

Podobnie jak na wiosnę Kraków 
wystąpił w tym epotkaniu w oaabio- 
nym skladzie bez powołanych na obóz 
kondycyjny przed meczem z Węgra- 
m: piłkarzy: Gracza, Kohuta, Parpana 
íi Barwińskiego. 

Barw Krakowa bronili w tym spot- 
kamiu: Jurowicz, Gędłek, Giimas, Ja- 


PONOWNYM SUKCESEM 
KRAXOWA 2:1 (1:1). 


Kraków grał w składzie: Hymczak, 
Flanek, Glimas, Jabłoński I, Legutko, 
Jabłoński II, Cisowski, Różankowski 
II, Różankowski I, Rupa (pod koniec 
Radoń) à Wawrzusiak. 

Bramxi zdobyli: Flanek i Różankow- 
ski I. 

Jax więc widzimy, tegoroczny bi- 
lans reprezentacji Krakowa me wy- 


Reprezeniącja Krakowa, ltóra rozegrała pierwszy w tym roku między- 


narodowy mecz z Pragą. Na zdjęciu momenż 


powitania piłkarzy kra- 


kowskich przecz prezydenta Pragi 


błoński I, Legutko, Jabłoński M, Ci- 
sowski, Różankowski II, Stadler, Ru- 
pa, Bobula (Mamoń). 

Ostatnim spoikan.em międzymairo- 
Gowym Krakowa był mecz z Moraw- 
ską Ostrawą w dniu 10 października. 
Zakończył się ca 


Mistrzostwa ZSRR 
w podnoszeniu ciężarów 


MOSKWA, W Ixeningradzie odby- 
ły sie finałowe rozgrywki o druży- 
nowe mistrzostwo Związku Radziec- 
kiego w podnoszeniu ciężarów — w 
trójboju olimpijskim. 

W finale spotkały się cztery zespo- 
ły: reprezentacja Związków Zawo- 
dowych i Armii oraz drużyny „Spar- 
tak" | „Dynamo“. 

Tytuł mistrzowski i nagrode prze- 
chodnią zdobyła reprezentacja Zw. 
Zawodowych, przed drużyną „Dyna- 


mo". 


padł wprawdzie ckazale, ale też nie 
należy go uważać za tragiczny. 
Kraków na terenie międzynarodo- 


vą 1:1. Uzyskane wyniki nale- 
ży uważać za sukces drużyny kra- 
kowskiej. Bramkę dla Cracovii w 
pierwszym meczu zdobył Bobula, w 
drugim Szeliga. Dla Czechów Simo- 
nek i Kriżak., 


Druga drużyna krakowska Wisła 
pokonała w wysokim stosurku cze- 
ską Zilinę 4:1 (1:1) zdobywając 
bramki przez F'ipę 2, Mamonia i 
Wandasa po jednej. Dla Czechów je- 
dyną bramkę uzyskał Chrupka. 

Pozostałe spotkania w kraju przy- 
niosły nast. wyniki: Trnava— Widzew 
6:3 (4:2). | 

Trnava — ŁKS 4:3 (2:2) w Łodzi. 

W Poznaniu Warta w pierwszym 
dniu świąt pokonała Cechie Karlin 
5:3 (2:3). W drugim dnfu świąt „zie- 
loni“ również pokonali Cechie Kar- 
lin, tym razem w stosunku 2:0. 

Na Śląsku Ruch wygrał z Ziliną 
4:2 (3:2). € 

Polonia (Świdn.) wygrała z CAFC 
(Vinohrady) w stosunku 3:0 (1:0). 
W drugim dniu Czesi zrewanżowo!i 
się zwyciężając Polonię (Świdn.) 3:2 
(2:0). 

Drużyny warszawskie rozegrały w 
czasie Wielkanocy spotkania z cze- 
ską drużyną SK Nusle, przy czym 
Legia uległa gościom w stosunkn 
5:1, a Polonia zremisowała 2:2. . 

Po okresie świątecznym drużyny 
czeskie gościły również bardzo czę- 
sto na naszych boiskach piłkarskich, 

Nusle w tym czasie wygrało z Po- 


Puchar Spens'era_ 


Tak oto wygląda pūclar Spomyicra, 

o który rok rocznie rozgrywa sie tra- 

dycyjny turniej świąteczny w Lavos. 

W tym roku, w razie zajęcia przez 

LTC plerwszego miejsca w turnieju 

puchar przechodzi na wi.asność dru- 
żyny czeskiej. 


lonią warszawską w wysokim sto- 
sunku 7:2 (4:0). 

Ta sama drużyna czeska goszcząe 
w Krakowie zwyciężyła Cracorię w 
stosunku 3:2 (1:1). 

W drugim dniu pobytu w Krako- 
wie SK Nusle uległo Wiśle 1:5 (0:3). 

U zwycięzców najlepszym był Ko- 
hut, który strzelił Czechom cztery 
bramki, piątą uzyskał Kuna. Dla 
Czechów honorową bramkę zdobył 
Horak. 

Na Śląsku katowicka Pogoń wy- 
grzła z Wictorią (Pilzno) 3:2 (2:1)., 
jednak później drużyna Victorii od- 
niosła dwa zwycięstwa, a to: wygry- 
wając z reprezentacją Śląska Opol- 
skiego 5:6 (2:0) 1 z silnie osiabioną 
drużyną Ruchu 3:0 (1:0). 

BBTS goszcząc w Bielsku czeską 
Zilinę uległ gościom w nieznacznym 
stosunku 1:0. 

W okresie. Zielonych Świąt Cra- 
covia zaproszona została do Ziliny 
(CSR). gdzie wzięła udział w turnie- 
ju piłkarskim. Występy biało-czer- 
wonych zakończyły się jednak po- 
rażką, gdyż drużyna krakows/'* «e. 
legła jugosłowiańskiemu Hajdi "s, 
(Split) w stosunku 0:2 (0:1). WY © 
gim dniu turnieju Żylina zwy” ** 
ła Cracovię 3:1 (1:1), a nas'”we 
przegrała z Victorią Pilzno 0:1 

W okresie jesiennym poza sp^ a. 
niem reprezentacji Zw. Zaw. *""e 
sławii i reprezentacji Zw. Zaw. "ei 
ski zakończonym wynikiem 1:1 © ©- 
żyny krajowe ze względu na dużą 
ilość spotkań ligowych nie rozgry= 
wały spotkań z zespołami zagranicz- 
nymi, 


Było to w roku 1934... 


Czternaście lat temu krakowscy pił- 
karze nie zapadli tak szybko w sen 
zimowy, jak to ma miejsce w tym 
roku. Wówczas — Krakowski Okrę; 
gowy Związek Piłki Nożnej zakon» 
traktował cztery Spotkanie poza gra- 
nicam| kraju, które wypadły akurat 
przed i w czasie Świąt Bożego Naro- 
dzenia, i 

Były to spotkania z nłeoficjalną re- 
prezentacją Belgii tzw. „DIABLES 
ROUGE", z którą greno w Brukseli, 
oraz nieolicjalną reprezentacją Holan- 
dii, która wystąpiła pod nazwą 
„ZWALLUWEN*. Zawody te rozegra 
no w Amsterdamie. 

Oba mecze zakończyły się zwycię- 
stwami reprezentacji Krakowa 4:3 i 
7:5, Grano dobrzc, ambitnie, drużyna 
miała «doskonałe samopoczucie. Może 
wpłynęło na to Świetne kierownictwo, 
złożone z takich rytuniarzy, jak: dr 
WNĘK, red. STATTER i skarbnik 
WÓJCIK. Kapitanem związkowym 


| był śp. Józef KAŁUŻA. 


wym odniósł ćwa zwyciestwa I doznał | 


2 porażki, uzyskując bilans bramko- 


cztere C |. A pROBA je- 
denastxa Krakowa bilans tem przad- 
atawiałby się korzystniej. 


Międzynarodowy turniej 
tenisa stcłowego w CSR 


PRAGA. Międzynarodowy turniej 
tenisa stołowego o puchar Dunaju 
organizuje w przyszłym roku Cze- 
chosłowacja w połowie stycznia. Z 
zespołów zagranicznych dotychczas 
udział swój zgłosiły: Austria, Fin- 
landła, Rumunia i Włochy. Spo- 
qdziewany jest również udział dru- 
żyny francuskiej Turniej rozegrany 
zostanie w Bratlslavie w dniach od 
13—186 strcznia. 


pojoną zwycięstwami 


Doznawał on wiele radości z odnie- 
sionych zwycięstw, ale miał į} wiele 
kłopotów z „rozbrykana" drużyną. u- 
nad silnymi 
przeciwnikami, Wszystko jednak po- 
szło dobrze, chłopcy bowiem bvk zdy- 
scyplinowani — jak to na „Starą wia- 


| tę" przystało. 
Niewatniiwia, rdyhv wa wszystkich | 


Z tych wszystkich miłych chwil, ja- 
kie spędziła reprczentacja Krakowa w 
owym roku w Belgii, Holandl; i Fran- 
cji = najmilszym wspomnieniem była 
gościna u górników polskich w fran- 
cuskim mieście Lens. 


Było to akurat w dzień wigilijny. 
Światek.sportowy polskich górników 
w Lens. względnie jego ścisły komi- 
tet, zaprosił krakowskich piłkarzy do 
osady górniczej obok Lens do miaste- 
czka Marles, gdzie przygotował dla 
nich wieczerzę wigilijną z drzewkiem 
ustrojonym podarkami dla każdego u- 
czesinika. 

Górnicy polscy dumni z odniesto- 
nych przez ich rodaków zwycięstw w 
Brukseli 4 Amsterdamie, przyjmował 
krakowicrów naiuawyczaj serdecznie. 
Nie obeszło siĘ Oczywiście o7 '00- 


stów z najlepszymi winami! francuski- 
mi, jak również bez przemówień, któ- 
re wyg:zsralł j oni } krakowiacy. 
Piłkarze krakowscy chcieli ię 
nież pochwalić znajomością języka 
francuskiego. Prym w tym wodził de- 
wny lewy łącznik Garbarni Pazurek. 
który używajac  przekręconych słów 
polskich na francuskie — bawił całe 
towarzystwo. Górnicy bawijt się jak 
nigdy, krakowiacy ześ zapomnieli na 
chwilę, że są poza granicami kraju i 
czuli się wyśmienicie w gronie eml- 
grantów, stęsknianych za Ojczyzną, 
Po doskonœej wieczerzy wigilijnej, 
zakropionej dobrymi winam/, odwie- 
zono piłkarzy krakowskich do ich 
kwatery, dość późnym wieczorem. 
Nie przeszkodziło to na drug! dzień 
„Krakusom” wygrać meczu z repre- 
zentacją Polskiej Emigracji 3:0, oraz 
z reprezentacją Marles 2'1. 
Krakowianie umieli wygrywać kle- 
dv było potrzeba, mimo że było to 
przocież w zimie w okresie, kiedy se- 
yon piłkarski u nas był już zakoń- 
czony, Tak to byłł — Anno Domin! 
1634! Oldboy 


. 
SA 
i 


Bens naszych spotkań 
międzynarodcwych 
(Dokończenie ze str. 1) 


Parpan, Gajdzik, Sąsiadek, Gra. 
Oprych (Kohut), Cieślik i Mordar- 
ski, 

Ogółem w historii naszych spot- 
kań międzypaństwowych, reprezen- 
tacja nasza rozegrała 108 oficjalnych 
spotkań, z czego 49 w kraju, wygry- 
wając 37 meczów (w kraju 22), re- 
misując 21 (w kraju 12), przegrywa- 
jąc 50 (w kraju 15). 
Stosunek bramek wynosi 
na naszą niekorzyść. 
Zobaczymy, czy ujemny ten bi- 
lans zostanie w roku następnym 
wyrównany, czy też na skutek no- 
wych porażek wybitnie ale pogah 
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GDY BOKSER WRACA Z WIGILII 
OD NARZECZONEJ... 


v 


æ Widocznie mnie znokautowali, bo 


mam Świeczki w oczach. F. 
z ! 
NIE MA DLA KOGO... 
— Ależ pani doskonale dziś jeżdzi 


na nartach, panno Zosiu. Nic się pani 


nie wywraca... 
= Nie ma dla kogo. Wszyscy mol 
koledzy już wczoraj wyjechali. 


-a ZA nn. 


— Poni > 
łyżwach? 


— A co pan sądzi, że ja już nie po- 
trafię upaść? 


— 2al mt Józia, ibo: biedak spuchł 

na finiszu." 
© 

Klub aporfowy „Grajdołek” zaanga- 
żował trenera. Pierwszy wykład za- 
czyna następująco: 

= Musicie chłopcy przede wszyst- 
kim uważać na piłkę, przy każdym za- 
graniu, 

= No, oczywiście — mówi prawy 
łącznik Janek — przecież taka piłka 
kosztuje obecnie ze cztery „kawałkf”.a 


Krysłu, w tym wieku na 


YNKI ŚWIĄTECZNE 


Odpowiedzi Redakcji 


Fidelus Jan, Zembrzyce 328: 
cie kzrnym, piłka atrze'iona odbije aią ©d 
bramkarza 4 ten sam zawodnik strzej piłkę 
do siatki — bramkę należy uznać ra zdobylą. 


Gdy przy tmu- 


Natomiast bramki nia. należy uznać, 
piłka odbije àle oð poprzeczki lub głupka 
1 ten sam zawodnik ekieruje piłkę do elati 
Wńwcaas bramka nie Jest zdobyta. 

Jeśli jednak piłka odbije się od ałupka 
lub poprzeczki a inay zawodnik dobija ją do 
elatti, bramka jest ważna, W pierwszym wy” 
padku dlatego uznaje altą bramkę, ponieważ 


feto 4 


fest dzisiejsza taktyka. 


To się nazywa „zgranie =» ale to | i 
Skijóring 


pian" Irążyski f; ; j ; 
UVI ED 
E | 


a 


Nad górami zapadła już noc. Hala Gaąs:enicowa ko'lta 
się żóľymi półcieniami księżyca na niebieskim nocą 
śn:equ. i 

Był to 15 grudzień 1939 r. 

W s'arym schronisku u Bustryckiej czekało dwoje mło- 
dych ludzi. Tej nocy miał przyjść pierwszy kurier z Bu- 
dapesz'u. Długie godziny czekania skracano sobie opo- 
wiadaniem historii z ostatnich dni. A było ich wiele. N:e- 
mal codziennie koś z Zakopaneqo „szedł na Węgry". 
Niedalej jak wczoraj Franek z Krzepówek po całonoc- 
nym żeqnaniu sie z kolegami, skrop'onym oczywiście ob- 
ficie wódką, jadąc sankami do Kużnic darł sie na całe 
qardło: | 

„Hej — flinlicki na ramię 
pódżmy na Germany, pódźmy na Germany. 


Nie każdy jednak szedł z taką fanazją i nie każdy 
szczęśliwie docierał do Budapesz.u. Julka np. złapała la- 
wina w Koprowej Dolinie, wyrywając mu ramię ze sta- 
wu. Oszalałeqo z bólu koledzy zostawili z kon:eczności 
koło placówki słowackiej etraży granicznej w Trzech 
Suiniczkach, licząc, iż może zaopiekują sie nim i nie 
wydadzą w ręce Niemców. S ało sie jednak inaczej. 
Służbę w 'ym czasie pełnili ełowaccy faszyści, którzy nie 
wzywając lekarza oddali Julka w ręce niemieckie na 
Łysej Polanie 

Różne były droqi przez Ta'ry i różni chadzal: nimi lu- 
dzie Wspólnym wezystk:ch m:anownikiem był ogromny 
wysiłek fizyczny i wola walk: o niepodieałość, 

Przodowal: oczywiście epor owcy. bo nie każdy był 
zdolny do przejścia z Zakopaneqo do Budapesztu w wa- 
runkach zzmowych nie feżdżąc dobrze na nartach. Celem 
ta ecznym 'ych wędrówek była arma aen. S:korsk:eqo 
we Francji. 

Dziś ieden 2 tych k órzv Doszli miał wrócić. Dał znać 
amów'nym sposobem na kar ce pocztowej. 

Czekało ha n eqo dwóch ludzi — Franek i Jasiek. Cze- 
kali ‘roche przez ciekawość bv dowiedz'eć s'e co .tam" 
słychać a trochę by ewen ualn'e Józkowi pomóc ` Spo- 
iziewali e'e qo około e:ódme | wieczór Liczyli bow':em. 
że bedze chciał przekraczać aranice dość wczesnym 
wieczorem bv móc jeszcze :eqo aameqo dnia ziechać 
orzed aodz'ną policyjną z Hal; .Gas'en'cowel' do Zako- 
danego Tvmczasem aodzinv miiałv n'epokoiąco dłuqo 
dvła iuż północ Córka aospodvni schron'ska 
w kiichm światło by ntem'eccv a rażn'cv aran: 'czhi ne 
doirzeli 2 Kasprowego ` W:erchq . Bvło abeolutn'e cicho 
N:epokoiaca mvśl o Józku rwała każdą rozpoczeta TOZ- 
mowe Słvchać bvło wlko trzaskan'e drzewa ŻAFZĄCEGO 
ve w Ihrzvm m wem kuchenńnvm oraz ieinos aine 'v- 
kan'e 6 areao blaszanego budzika i 

Niepokój ich bv? :ym większy że obai byli eerdecz- 
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zqas'ła f 


piłka odbiła ele od bramkarza, a zatem od 
preciwaika W drugim wypadku nie uznaje 
aię bramki ponieważ odbicie od słupka | do- 
bicie piłki przez tego aameqo zawodnika, 
jest powtórzeniem rrutu czyj * dwukrotnym 
uderzeniem zantm dotknął jej przeciwnik. 
Natomiast w trzecim wypadku, inny zawodnik 
może dobić, czyli przejąć rzut pierwtzego 
zawodnika i dobić piłkę de alatki a wówczas 
biamka jest ważna. i 
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nymi przyjacółmi Józka. Znali się od dziecka. O Józku 
mówiono wtedy żartobliwie, że nie umiał jeszcze chodzić, 
jak już jeżdził na nartach. Toteż przyłażń ich rosła nie- 
iako wraz z dojrzewaniem ich kwalifikacji epor owych. 
Nik: tak jak oni nie znał wykrotów leśnych w reqlu lub 
.eż mało k.o jak oni umiał wytyczyć slalom w Spadowcu. 

Józka lubili wszyscy. Był to typowy qóral ze wszyet” 
kimi swymi zale.ami i wadami, Szczupły. dość wysoki 
o podobającej się dziewczętom, troche roześmianej. twa- 
Izy, wydawał się być uosobieniem 6pokoju i dobroci. 
Kto qo poznał jednak bliżej zmieniał 'o zdanie. Wys 'ar- 
czało qo widzieć. gdy pijany wracał sankami lub do- 
rożką z wesela lub chrzcin, Niejejen też raz. bliscv jeqo 
koledzy zapoznali się z nożem Józkowym. Ale nie bvł to 
chłopak zły. Wszvstk'e cechy. ieqo charakteru były 6Dro- 
wadzone jakby do potęgi. Umiał bvć bardzo dobry, 
a w chwilach wybuchu  zapamięale porywczy. Wady 
zasadnicze miał właściwie dwie. Dużo pił i nie łatwo wy” 
baczał krzywdy, 

Na Węgry poszedł w połowie października. Marzył. 
by zos:'ać marynarzem. Morza zreszą niqdy w ewym 
życiu dotąd nie widz: :ał. Może własnie dlateqo tak chciał 
je poznać. 

O pierwszej qodzinie Jes'ek i Franek zrezygnowali 
z czekania. Człapiąc ciężkimi bu:ami po skrzypiących 
schodach prowadzących do svpialni na pierwszym pi'e- 
trze próbowali eie pocieszać, że może przec'eż źle obli- 
czył swą marszrutę ł może ptzyjdzie ju:ro. W eercu jed- 
nak zagonieżdził się lęk, który był ailniejszy nad wszyst- 
kie wywody logiczne. 

Niepokój .nie pozwalał im usnąć. Księżyc dawno już 
zqasł a za c'ienk.'mi szybkam: echron'ska poczynał jęczeć 

wia r. Zrywała się zadymka, W qodz'nę później już całe 
schronisko drżało od porvwu wiatru tak. jak qdyby ty- 
śiące małych d:ablików 'ańczyło wokół domu posz.urku* 
jąc go co chw:la.' 

w 


Na polu ezarzało. Zadymka była już taka, że qospo” 
dyni eohromska wychodząc rano po wodę nie widziała 
dalszych ezałaaów, Jasiek i Franek zmęczeni nocnym 
czuwaniem wardo spali. - 


— Trza będzie ich obudz:ć — myslal qo6pody ni. 
Rank'em może przyjść Roehl ze swymi szp:clam:, 4, 

Wracałą właśne z wodą qady od es rony Kasprowego 
doszedł ją rzask kroków po zmarznię.ym śnieg- Syl- 
wetki jeszcze nie widziała. Śnieżyca kłuła w oczy., 

— Jezus Maria! — może, to Nemcy z Kaeprowego? 
Serce podskoczyło: jet ńaqle do qardła. M'moszameeci 
chrzest śniequ s awał s'e coraz wyraźniejszy. Naqle zza 
roqu poblsk:eqo szałaswuswynurzył s'e człowiek zapada” 
jący 6ie po kolana w śniegu. 

— Józek! 
— Cicho! — 
blisko do niej. 

— Czy jes ko u cebie? 

— Franek i Jas'ek Śpią. 

Józek wszedł do echron'ska. Na :warzy malowało s:ę 


odwrzaenął tamten. Podszedł już całkiem 


ogromne zmęczenie. Przez chwilę siedział koło pieca nie- 


_kund. 


ruchomo. Widać było, że walczy z ubezwładniającym go 
snem. 

— Nie śpijże = ezarpnęła go za rekaw Marvśka, 
córka qospodyni, — Przecie musisz zaraz dołu jechać, 
bo Miemcy moqą przyńść. 

Józek pół-przy omnie popatrzał na Maryśkę. 

— Obudź Jaśka i Franka. 

Nie trzeba było dłuqo ich budzić. Maryśka wpadia 
z krzykiem: Józek jes! Obaj zerwali się w mqnienu 
oka i nie ubrani zbiegli na dół do kuchni. 

— Czeqoś się spóźnił? 

— Deskę złamałem na Zaworach. Stamtąd wlokę 6-q 
na piechote. Do :eqo mam cholernie ciężki plecak. 

I nagle sobie przypomniał: 

— Berzcie kóry deski i walcie po niedo. Zos aw łem 
qo za pierwszym szałasem, chcąc najpierw eprawdzić, 
czy tu kogo nie ma. 

Za dziesięć minu: Franek przytaskał eolidnie wypako= 
wany plecak, 

— Cóż tam masz tak ciężkiego, że go trudno unieść? 

Józek z dumą się uśmiechnął: bibuła... Oba| chłopcy 
z uszanowaniem i dziwnym szacunkiem spojrzeli na wy- 
pakowany wór. 

Gospodyni pos'aw'ła na stole dymiące qarnuszki z ka- 
wą. Józek łapczywie przysawił 6:'.ę do najwięXszego. 
Franek i Jasiek kończyli eię ubierać. 

— K'oś z was musi pożyczyć mi swoje deski. Muszę 
jeszcze teraz ziechać z tym badqażem na dół. Za dwe 
qodz'ny może «u już być Roehl. Pojadę na dół narto- 


atradą. x 


W pię.naście minut póżniej dwóch ludzi wyszło na 
Halę między Kopam:. Zadymka nie us.awała ani na 
chwilę. Umawiali się w sposób nas-epujący: pierwszy 
pojedzie Franek, z yłu za n'm dużo wolniej i ostrożne 
pojedzie Józek ze swoim cennym baqażem. Gdyby Fra- 
nek natknął się na qestapowców Roeh!a, będzie z nmi 
"ak qłośno rozmaw:ał, by Józek m'ał czas celę cofnąć, 
aibo zjechać w las. Obaj byli ufni w ewe sily, Ne dar- 
mo przecież Józek zdobył przed woiną w.cem:strzostwo 
Polski jun'orów w kombinacii alpejskiej. 

Popa rzyli na sieb'e, ekup'li e'e w sob'e i ruszvl:, Fra- 
nek wyprościł wproś. do-nar.ostraiy. Śnieq podrzucany 
wia rem kłuł qo w oczv i policzki. Za chwi.ę już był 
w les'e, Po raz p'erwszy tego roku jechał narto rada. 
Po chwili też zapomniał o niebeznieczeństwe i skup? 
ię .ylko na przyjemność: jazdy. Po paru m nutach był 
już nad Doiiną Olczyską. Właśnie dojeżdżał pelnym qa- 
zem do zakręu 'uż za kórym był mosek. W tym mo- 
mence brzed oczyma mqną! mu qrubv kij i Franek wy- 
rżnął qłową w przecw!eqły stok. Błyskawiczne sę zer- 
wał, Nad nim stał Roehl į trzech qestapowców. P:erwczą 
refleksją była myśl o Józku. Chciał krzyknąć. Z wraże- 
nia czy .eż przestrachu brakło mu .chu. O wozzył usa. 
W .ym momencie Roehl szeroką łapą w skórzanej rę” 
kawicy zatkał mu je, Z qóry e:yvchać było coraz wyraż- 
niejszy ezelest sunących nart Józka. Jeszcze k'lka 6e- 
a wpadne w sam środek zasadzki 

(C. d. n.) 


